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Gdyby prébowac zrekonstruowaé droge, jaka przemie-
rzyt Henryk Tomaszewski jako projektant — skad sie
wzial i co po sobie pozostawit — by¢ moze musieliby-
$my moéwi¢ przede wszystkim nie o formalnej stronie
jego projektowania, bo tej nie sposéb zamkna¢ w zad-
nych $cisle okreslonych regutach, a raczej prébowa¢ do-
cieka¢ jego postawy, charakteru, intelektualnej formacji,
sposobu pracy. Wiodace dyskursy opisujace jego twor-
czos¢ sytuuja go, po pierwsze, jako ojca zalozyciela i naj-
wybitniejszego przedstawiciela w jednej osobie tzw. pol-
skiej szkoty plakatu, po drugie — znakomitego pedagoga,
nauczyciela kilku pokolen grafikéw projektantéw. Obie
te perspektywy lacza sie ze soba, maja swoje historyczne
uzasadnienie, ale nie pozwalaja uzyskac jasnej odpowie-
dzi na pytanie: dlaczego naznaczona skrajnym indywidu-
alizmem formuta projektowa Tomaszewskiego opiera sie
dziataniu czasu?

[...]

Mianem polskiej szkoty plakatu okreslano prace wybit-
nych indywidualistéw, ktére znalazty uznanie w oczach
zagranicznych krytykéw designu na poczatku lat 50.
Ci za$, jak sie wydaje, widzieli w nich przede wszyst-
kim warto$ci artystyczne, a nie projektowe. Tak jest tez
w przypadku Tomaszewskiego, ktérego prace przynaleza
w réwnym, a moze wiekszym stopniu do obszaru sztuki
niz do obszaru projektowania, postugujacego sie z reguty
zunifikowanymi, zuniwersalizowanymi systemami komu-
nikowania wizualnego. Tomaszewski debiutowat przed
wojna, majac solidne wyksztalcenie warsztatowe, ktére
dalo mu ukonczenie dwdéch szkét zawodowych: Szkoly
Przemystu Graficznego im. Marszatka Jozefa Pilsudskie-
go i Miejskiej Szkoty Sztuk Zdobniczych, oraz artystycz-
ne — jako absolwent malarstwa w Akademii Sztuk Piek-
nych w Warszawie.

[...]

Jedyna ciaglo$¢ pomiedzy czasami przed- i powojenny-
mi wyznaczat rysunek, w ktérym zakorzeniona byla cata

Wszystko idzie od oka.
Ono musi by¢ wyksztatcone,
niepodlegte, abstrakcyjne.

Henryk Tomaszewski, z listu do Jana Lenicy, w: Jan Lenica. Labirynt, Muzeum
Narodowe w Poznaniu, Poznari 2002, s. 230

Chciatbym wzigc biatg
kartke i wyczarowac z niej
spodziewane zjawisko
formalne przy pomocy
niemal niczego, tak by
kartka dalej zostata biata,
nieskalanie czysta.

Jan Zielecki, Henryk Tomaszewski, ,Projekt” 1985 nr 4, s. 2

Everything goes from the eye.
It has to be educated, independent,
abstract.

Henryk Tomaszewski, letter to Jan Lenica, in Jan Lenica. Labirynt, Poznah: Muzeum
Narodowe w Poznaniu, 2002, p. 230

I'd like to take a blank sheet of paper
and conjure up an expected formal
phenomenon from it using almost
nothing, so that the sheet remains
white, pristinely blank.

Jan Zielecki, ‘Henryk Tomaszewski', Projekt, no. 4, 1985, p. 2

tworczo$¢ Tomaszewskiego. Artysta zadebiutowatl przed
wojng rysunkami satyrycznymi i ilustracjami w ,,Szpil-
kach” i pozostat wierny tej formie wypowiedzi. Rysunek
— jako codzienna notatka, zapis pomyshy, szkic, podstawa
projektowania — oraz plakat to dwie nawzajem przenika-
jace sie dziedziny, ktére od potowy lat 50. byty gléwnymi
domenami twoérczosci Tomaszewskiego. Swoiste napiecie
miedzy karykaturalng deformacja czy pozornie niedbaty
kreska a dazeniem do harmonii, zwieztosci i oszczednosci
formy, ujawniajace sie najsilniej w rysunku wiasnie, jest
jedna z cech jego sztuki w ogole.

Wydaje sie, Zze Tomaszewski by} z temperamentu ry-
sownikiem. Ta forma, pozwalajaca na szybki zapis obser-
wacji (szkice z podrozy, karykatury), kondensacje tresci,
przekaz anegdoty pozbawionej opisu, najwyzszy poziom
osiggata w rysowanych felietonach publikowanych od
1956 roku w ,,Przegladzie Kulturalnym” (wydanych na-
stepnie jako Ksigzka zazalen), a po latach, od 1972 roku
w publikowanej serii prac w ,,Literaturze”.

[...]

Okres od potowy lat 40. do potowy 50. naznaczony byt
wieloscig podejmowanych zadan. Tomaszewski projek-
towat wowczas scenografie teatralne, dekoracje uliczne,
okladki ksigzek, ilustracje, publikowal rysunki saty-
ryczne, wspotpracowat z projektantami pawilondéw wy-
stawowych, tworzyl oczywiscie réwniez plakaty. Nie-
zwykle intensywny czas, kiedy trzeba bylo pracowac
szybko, w bardzo réznych rejestrach zawodu grafika,
wspOlpracowa¢ z innymi artystami, mierzy¢ sie z prze-
strzenia, a nie ,tylko” plaska powierzchniq karki papie-
ru, by¢ moze byt tym decydujacym okresem fermentu,

na sasiedniej stronie: plakat do wystawy indywidualnej w Stedelijk
Museum Amsterdam, 1991

opposite: poster for the solo show in Stedelijk Museum Amsterdam, 1991



w ktorym uksztaltowala sie jego osobowo$¢ artysty
i projektanta. Proces ten przebiegal w dwdch kierunkach
i dotyczyl kluczowych dla Tomaszewskiego elemen-
tow. Stosowanie coraz czeéciej odrecznego liternictwa
doprowadzito do unifikacji litery i znaku — przeniesie-
nia typografii w sfere obrazowania za pomoca dowolnie
tworzonych form i barw. Odwrotny zabieg przeprowadzit
wzgledem obrazéw, ktére w wyniku coraz wiekszej subli-
macji i upraszczania formy zamieniane byty w projektach
Tomaszewskiego w znaki graficzne.

Hadrian VI, plakat teatralny, 1969
na sasiedniej stronie: Carmen w Hollywood, plakat filmowy, 1952
Hadrianus VII, theatre poster, 1969

opposite: Carmen in Hollywood, film poster, 1952

fot. | photo by Piotr Ligier

[...]
Tomaszewski postugiwat sie metoda eliminacji — usuwa-
nia z projektu wszystkich zbednych elementéw, odrzucat

jednak rygor formalny na rzecz rygoru myslenia. Wydaje
sie, ze na swoj sposob lubit niedoskonatos¢. Z tatwoscia
znajdziemy w jego pracach [...] dziwne, jakby nieuda-
ne, ,.kolace w oko” elementy, ktére umieszczat przeciez
z rozmystem i wielka precyzja, swoiscie stosujac zasade

»Ztotego ciecia” czy, inaczej méwiac, ,,boskiej proporcji”,
ktéra sprawia, ze oko odbiera calo$¢ kompozycji na niej
opartej jako doskonata.

W efekcie takiej metody projektowania nie powsta-
waly jednak prace ,,chtodne” i mechanicznie precyzyjne.
Wrecz przeciwnie, kazdy element tak skomponowanego
plakatu byt wehikulem tresci, ale i emocji. Powstawaty
projekty wieloznaczne, dziatajace w obszarze szerszym
niz ten tradycyjnie zarezerwowany dla grafiki projekto-
wej (ktéra ma reklamowac i informowac), prowokujace,

Rowniez nie bardzo wiem,
czym jest dzis plakat

i jakg spetnia funkcje.

Czy informuje, czy reklamuje,
czy to moze cacko na Sciane,
gadget intelektualny, dzieto
samo w sobie. Nie wiem.

Henryk Tomaszewski rozmawia z redakjg, ,Projekt” 1974, nr 3, s. 33

Czesto sam plakat rodzi
przeroznych satelitow. Czy
torba z napisem Coca Cola,

w ktorej niesiemy serek
homogenizowany, to plakat czy
torba? Czy Jureczek w koszulce
z napisem Marlboro — to
plakat czy jeszcze Jureczek?

0 jednoznaczng odpowiedz nie
jest tatwo.

Wiem, gdzie jestem i wiem, co jest moje — mowi Henryk Tomaszewski, grafik, laure-
at XIl MBP, profesor ASP w Warszawie, ,Zycie Warszawy” 1988, nr 14, s. 1

| don't really know either what the poster
is today and what role it plays. Whether

it informs, or advertises, or perhaps it is a
trinket for the wall, an intellectual gadget,
a work unto itself. | don’t know.

‘Henryk Tomaszewski rozmawia z redakcjg’, Projekt, no. 3, 1974, p. 33

Sometimes a poster itself breeds all
kinds of satellites. Is a Coca Cola-
branded shopping bag in which we
carry cottage cheese a poster or a bag?
Is Georgie in a Marlboro T-shirt still
Georgie or already a poster? There are
no simple answers to that at all.

‘Wiem, gdzie jestem i wiem, co jest moje — moéwi Henryk Tomaszewski, grafik,
laureat XII MBP, profesor ASP w Warszawie’, Zycie Warszawy, no. 14, 1988, p. 1



Zjawisko, ktore kiedys
nazwano ,polska szkota
plakatu” [...], byto po
prostu propozycjg nowej
metody porozumienia
miedzy grafikiem a odbiorca.
Stworzylismy nowy jezyk
znaczeniowy. Polegato

to na odrzuceniu opisu
narracyjnego na korzys¢
daleko posunietego skrdtu
pojeciowego opartego na
kojarzeniu wyobrazen —
inaczej na asocjacjach czy
metaforach. Po prostu, obraz
do ogladania zamieniliSmy
na obraz do czytania.

To urzekto. Nazwano to

na swiecie ,polskq szkota
plakatu”.

Henryk Tomaszewski rozmawia z redakjg, ,Projekt” 1974, nr 3, s. 33

The phenomenon once called the

‘Polish school of poster’ . . . was simply
the proposition of a new method of
communication between the graphic
artist and the viewer. We created a new
semantic language. This consisted in
rejecting narrative description on behalf
of far-reaching conceptual condensation
based on the association of images, on
metaphor. We simply replaced a picture
for viewing with a picture for reading.
This proved enchanting. In the world, they
called it the ‘Polish school of poster’.

‘Henryk Tomaszewski rozmawia z redakejq’, Projekt, no. 3, 1974, p. 33
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czasem balansujace na granicy czytelnosci, wciagajace

widza do gry w odczytywanie skojarzen, sensow, wizu-
alnych rebuséw.

[...]

Wszystkie te zabiegi nie doprowadzily jednak do wy-
ksztatcenia dajacego sie skodyfikowac stylu projektowe-
go Henryka Tomaszewskiego. Niechetny temu terminowi,
nigdy nie wpadt w pulapke, jaka zastawito na siebie kilku
wybitnych projektantéw, ktérzy w schytkowej fazie okre-
su polskiej szkoty, na poczatku lat 60. ,,wynalezli” wilasne,
rozpoznawalne na pierwszy rzut oka style i pozostali im
wierni przez kolejne dziesieciolecia. [...] Tomaszew-
ski, by unikna¢ wszelkich konwencji, rozwigzywanie
projektowego zadania zaczynal zawsze w punkcie zero.
I wypracowanag przez siebie metoda analitycznej redukcji
dochodzit do wtasciwego efektu. Zapewne dlatego wiele
jego plakatéw, niezaleznie od swej nieaktualnej dzi$ in-
formacyjnej tresci [...] stanowi wciaz wazka propozycje

ANIEiROZPO

KOLOROWY FILM
KUKIEEKOWY wg 5-OBRAZCOWA

fot. | photo by Piotr Ligier

IANIE; CENTRALS FILMOW

wizualna i znaczy historie polskiego projektowania [...]
Charakterystyczne dla Tomaszewskiego stawianie so-
bie wysokich wymagan nigdy nie pozwolito popas¢ mu
w rozleniwiajgce intelektualnie samozadowolenie, a prze-
nikliwa obserwacja zmieniajacej sie przez kolejne dekady
sytuacji plakatu, jego miejsca wéréd nowych form komu-
nikatéw wizualnych, pozwalata mu wciaz aktualizowac
jezyk. Na powtarzajace sie na przestrzeni lat pytanie: ,,Co
to jest plakat?”, najczesciej odpowiadat: ,,Nie wiem”.
[...]

Podkreslany wielokrotnie intelektualny charakter i war-
to$¢ sztuki Tomaszewskiego nie odnosi si¢ jedynie do
przekazu, jaki niosa ze soba jego plakaty i rysunki, do ich
tresci i sposobu wizualnego rozwiazania, ale do znacz-
nie bardziej fundamentalnego zagadnienia. Rewolucyjna
istota sztuki Tomaszewskiego polegala na zanegowaniu
historycznego porzadku i miejsca, w ktérym tkwita do
tej pory grafika projektowa, a z nig plakat i inne formy
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oktadka ksigzki Martina Andersena Nexg Ditta, Spétdzielnia Wy-
dawnicza ,Czytelnik”, Warszawa 1956

book cover of Martin Andersen Nexg, Ditta, Warsaw: Spétdzielnia

fot. | photo by Piotr Ligier
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oktadka ksigzki Wtodzimierza Stobodnika Poufne, Spétdzielnia
Wydawnicza ,Ksigzka”, [£6dZ] 1948

dét: oktadki pism: Ty i Ja”, styczen 1969; ,Polska”, marzec 1970

book cover of W+odzimierz Stobodnik, Poufne [Confidential], [£6dZ]:
Spotdzielnia Wydawnicza ‘Ksigzka’, 1948

bottom: covers of periodicals: Ty i Ja, January 1969; Polska, March
1970
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Wydawnicza Czytelnik, 1956
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fot. | photo by Piotr Ligier
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Miron Bialoszewski

Pamietnik
z powstania warszawskiego

fot. | photo by Piotr Ligier

oktadka ksigzki Mirona Biatoszewskiego Pamietnik z powstania
warszawskiego, PIW, Warszawa 1971

book cover of Miron Biatoszewski, Pamietnik z powstania warszaw-
skiego [A memoir of the Warsaw uprising], Warsaw: PIW, 1971
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wizualnego komunikatu. Tomaszewski projektowat pla-
katy tak, jak tworzy sie sztuke wolng od utylitarnych
funkcji. Jednoczesnie moéwit o niej w kategoriach uzytko-
wych. [...] Zapewne w umiejetnosci synkretycznego 1a-
czenia tego, co postrzegane jest jako przeciwstawne, tkwi
sedno metody sprawiajacej, ze jego twérczo$¢ wyrastata
daleko ponad standardy grafiki uzytkowej.

Plakaty Tomaszewskiego teraz, kiedy juz od lat nie
pojawiajq sie na ulicy, nie zapowiadajg przedstawien te-
atralnych, filméw, wystaw, pelnig inng bardzo wazna role.
Sq swoistym elementarzem do nauki widzenia. Wszyst-
kie te klasyczne pojecia, ktdre odbieramy intuicyjnie i za
pomoca ktérych prébujemy zracjonalizowac¢ swoje wi-
zualne dos$wiadczenia: kompozycja, proporcja, kontrast,
kolor, tto, rytm, uwolnione od tradycyjnych rygoréw,
poddane sa w projektach Tomaszewskiego gruntownej
analizie, a co moze wazniejsze — probie. Jezeli tylko
chcemy, mozemy otrzymac¢ od Henryka Tomaszewskiego
lekcje widzenia [...]. eee®

Agnieszka Szewczyk

Fragment tekstu opublikowanego w ksigzce Henryk Tomaszewski
towarzyszacej wystawie, Zacheta — Narodowa Galeria Sztuki, Bosz,
Warszawa, 2014

If we were to retrace Henryk Tomaszewski’s path as a de-
signer — looking at where he came from and what he
left behind — we would probably need to focus not on
the formal aspect of his work, as it is a thing impossi-
ble to describe using a fixed set of rules, but rather try to
grasp the essence of his approach, character, intellectual
formation and working methods. The prevailing readings
of his work present him as, firstly, the founding father and
most prominent exponent of the so-called Polish Poster
School, secondly, as an outstanding educator, the teacher
of a number of generations of graphic designers. Both of
these perspectives have historical justification, but pro-
vide no clear answer to the question: why does Tomasze-
wski’s approach to design, marked by extreme individual-
ism, resist the passing of time?

The name Polish Poster School came to be used as a la-
bel to describe posters by outstanding individuals, post-
ers which won acclaim in the eyes of international critics
in the early 1950s.

These critics, it seems, valued them primarily for
their artistic, rather than design aspects. This was the
case with Tomaszewski, whose works belong to the
realm of art to an equal or even greater extent than they
do to the realm of design, which more typically employs
unified and universalised systems of visual communica-
tion. Tomaszewski made his debut before the war, having
a solid background as an artisan (as a graduate of two vo-
cational schools: the Marshall Jozef Pitsudski School of
Graphics and the Municipal School of Decorative Arts),
as well as an artist (as a graduate of the Painting Depart-
ment at the Academy of Fine Arts in Warsaw).

The only point of continuity between the pre-war and
the post-war period is drawing, in which the whole of
Tomaszewski’s work is rooted. The artist made his pre-
war debut with satirical cartoons and illustrations pub-

lished in Szpilki, and remained faithful to this form of
expression ever after. Drawing — as a daily note, a re-
cord of an idea, a sketch, or a point of departure for a de-
sign — and posters, are two interwoven genres and were
the primary areas of Tomaszewski’s practice from the
mid-1950s.

One of the characteristic features of his work in
general is a tension between the deformation of carica-
ture, or the seemingly offhand line, and his striving for
harmony, brevity, and austerity of form.

It would seem that Tomaszewski was a tempera-
mental draughtsman. This form allowed him to quickly
capture his observations (sketches from travels, carica-
tures), condense the content, and convey an anecdote de-
void of commentary. Its high points were the ‘feuilletons
in drawing’ which appeared in the magazine Przeglqd
Kulturalny from 1956 (and published later as The Book
of Complaints [Ksiqzka zazalen]), as well as, created
many years later, a series of works featured in Literatura
from 1972.

The period from the mid-1940s to the mid-1950s was
marked by the diversity of commissions in which To-
maszewski was involved. The artist designed theatri-
cal sets, street decorations, book covers, illustrations,
as well as publishing satirical drawings, collaborating
with designers of exhibition pavilions and, last but not
least, working on posters. This was a particularly in-
tense time, in which Tomaszewski was forced to work
quickly, in different registers of the graphic designer’s
practice, collaborating with other artists, and facing the
challenges posed by three-dimensional space, rather than
‘just’ the flat surface of a sheet of paper. This was also,
quite possibly, the pivotal moment when his personality,
that of an artist and designer, was forged. The process
proceeded in two directions and involved the elements
which were of crucial importance for Tomaszewski. His
increasingly frequent use of hand lettering led to a point
at which letters and signs merged together — typography
was thus taken into the domain of images with the use of
arbitrarily created forms and colours. A reverse process
took place with respect to the images, which due to an
increasing sublimation and simplification of form were
transformed into graphic signs.

The method used by Tomaszewski was that of elimina-
tion — removing all redundant elements from a design,
and at the same time rejecting the rigour of form for the
sake of the rigour of thought. It seems that he was fond
of imperfection in his own way. Looking at his work . .
., it is easy to observe the odd, striking, as if failed, el-
ements, which were obviously introduced intentionally,
with great exactitude, according to his own specific un-
derstanding of the ‘golden ratio’ — otherwise known as
‘divine proportion’ — and owing to which the composi-
tion as a whole appears perfect to the eye.

This method, however, did not yield ‘cold” works,
constructed with mechanical precision. To the contrary,
each and every element of a poster thus composed was
a vehicle of both meaning and emotion. The resulting
designs were ambiguous, operating in a much broader
field than that of traditional graphic design (whose goal
is to inform and advertise). They were also provocative,

16|17

sometimes even balancing on vagueness, drawing the
viewer into a game of associations, meanings, and visual
rebuses.

The above procedures, however, did not lead to the de-
velopment of Henryk Tomaszewski’s ‘style’ of design as
such, at least not in any way that would lend itself to
easy description. Style was a term he was not willing to
embrace — and he never fell into the self-set trap which
captured a number of other prominent designers, who
during the decline of the Polish school in the early 1960s
‘invented’ trademark styles of their own, and remained
faithful to them throughout the next decades.

In order to avoid all conventions Tomaszewski ap-
proached each design task from scratch and following
his own method of analytic reduction arrived at the de-
sired result. It is possibly for this reason that many of
his posters, regardless of the fact that the information
they convey is no longer relevant . . . Setting high stand-
ards for himself, one of Tomaszewski’s traits, was what
prevented him from falling into a state of complacency
and intellectual laziness, while his shrewd observation
of the changing position of the poster over the decades,
and its place among the new forms of visual communica-
tion, allowed him to constantly re-invent his language of
expression. When asked ‘What is a poster?” — a ques-
tion that kept recurring throughout the years — he would
typically answer: ‘I don’t know.

The intellectual character and value of Tomaszewski’s
work — an issue raised on many occasions — does not
only concern the messages of his posters and drawings,
their content and visual structure. It refers to a more fun-
damental question.

The revolutionary value of Tomaszewski’s art was
essentially based on the rejection of the historical order
and the position of graphic design (including poster
and other forms of visual communication) thus far. To-
maszewski designed his posters in the way one would
create art that is free from utilitarian functions.

Surely, the ability to combine things perceived as
opposites lay at the heart of Tomaszewski’s method
which took his work above and beyond the standards
of applied graphic design. Seen today, when they no
longer announce upcoming theatrical performances,
films and exhibitions, Tomaszewski’s posters play
a different, yet still very important role. His work is an
unusual ABC of vision. All the classical notions which
we grasp intuitively, and with the help of which we
strive to rationalise our visual experience — such as
composition, contrast, colour, background, rhythm —
are subjected to a thorough analysis in Tomaszewski’s
designs. And, perhaps more importantly, put to a test.
If we want to do so, Henryk Tomaszewski invites us to
a lesson in vision . . . eee®

Agnieszka Szewczyk
Excerpts from the text published in Henryk Tomaszewski, a book ac-

companying the exhibition, Warsaw: Zacheta — Narodowa Galeria
Sztuki, Bosz, 2014
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Wedtug mnie, dzisiaj nie wystarczajg
wysokie nawet umiejetnosci
techniczne, aby nazwac kogos
artysta. A niestety, z tego co widze,
prawie cata graficzna twdrczos¢ na
Swiecie to gustowne epatowanie
nowinkami technicznymi. [...] Albo
jestes, albo nie jestes kims, kto
potrafi kreowac stale zmieniajacy sie
nasz Swiat, wcigz aktualizujgc jezyk.
Powinnismy sankcjonowac tworcze
prestidigitatorstwo.

Henryk Tomaszewski, Rozmowa na temat grafiki, ,Rocznik ASP w Warszawie”
1974, nr4,5.10

| believe that today even strong
technical skills are not enough to call
someone an artist. Alas, from what

| see it looks like virtually all graphic
design in the world is about nothing
but tasteful technical gimmicks. . . .
Either you are or you are not someone
who is able to create our constantly
changing world, never ceasing to
update your language. We need to
sanction creative prestidigitation.

Henryk Tomaszewski, ‘Rozmowa na temat grafiki’, Rocznik ASP w Warszawie,
no. 4,1974,p. 10

Nie draznic, 1959, rysunek opublikowany w ,Przegladzie Kulturalnym”
Cyrk, 1962, projekt plakatu

na sasiedniej stronie: zestaw rysunkéw wykorzystanych jako
ilustracje do ksigzki: Henry Miller, Usmiech u stdp drabiny, PIW,
Warszawa 1964

Dziekuje, 1959, rysunek opublikowany w ,Przegladzie Kulturalnym”

na nastepnych stronach: Moore. Wystawa rzezb Henry Moore'a,
1959, plakat

Do Not Disturb, 1959, drawing published in Przeglgd Kulturalny
Circus, poster design, 1962

opposite: drawings used as illustrations in the Polish edition of Henry
Miller's The Smile at the Foot of the Ladder, Warsaw: PIW, 1964

Thank You, 1959, drawing published in Przeglgd Kulturalny

next pages: Moore. Henry Moore's Sculptures Exhibition, 1959, poster
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